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Słow © 
o stosunkach handlowych mieszkańców Scytyi zachodniej w wiekach przed Chrystusem, ze względem na stanowiska 


żeglugi na rzece Sanie, a w szczególności 
ZMITRZĄŚNU ESTE u 


przez 


Jana Konrada hr. Zaluskiego 


(Dokończenie Ob. Nr. 15i i6 ) 


Mając na uwadze w szczególności komunikacye wedue, jako | dziw zatem, że po nad tak ważna arlerya, jaka był San we wzglc- 


najgłówniejsze drogi handlowe, poczytujemy za takowe szlaki, utrzy- 
mujące związki kupieckie mieszkańców dorzecza Dniestru a razem 
kraju „Halizonów* z dorzeczem prawego brzegu Wisły środkowej, 
zatem z ziemia „Nórów, rzeki nastepne: — 1. na wschodzie rzekę Bug 
przechodzącą z kraju „Ścytów roliików* do kraju „Nórów”; — 2, va 
zachodzie rzekę San, ułatwiająca ża pamocą Wisły i Narwi komuni- 
kacye handlowe narodu „Halizonów* wprost 4 „Nórami. Ponieważ 
ta ostatnia rzeka blizej dociera Żaglownem korytem do dorzecza 
dniestrowego, a jednocześnie i do zalceającego się żupami solaemi 
karpackiego podgórza ~- nia rzeka Bug; więe ją musim uważać za 
celniejszy szlak wodny dla handlu póinocy 2 poludniem w obrębie 
Seylyi zachodniej. Sól, stanowiąc przyprawę do lutzkiej strawy 
bardzo potrzebną, była juź wtedy w poszukiwaniu; a iz znane by- 
ły wówczas płynące solą żródła naddniestrskiego podgórza, o tem 
przekonywa, jak wspomnieliśmy na swojem miejscu, samo przyró- 
wnanie imienia „Halizonów*. — Że bursztyn z vad Baltyku, znavy 
już był również pod owe czasy slarożytnym narodom i ważny ar- 
tykuł handlu stanowił, 47) to poświadcza Herodot w pismie swojem. 

Głównym towarem tedy, idącym z duniestrowego pobrzeża mianowi- 

cie z żup ua gruncie bylej Ziemi Przemyskiej, osobliwie z najsla- 

rożytniejszych warzelni w „Starej Soli“ i „Drohybyczy” sie uacho- 
dzacych, — ua spław do Sanu i „Wisły w kraj „Nórów”, była sól- 

Takowa szła w zamian za dowożone również wodą w górę Wisły i 

Sanu skóry i fulra z puszcz Narewskich, tudzież za bursztyn naj- 

dywany w kraju „Nórów*. ss) W ten sposób, to jest spławami na 

Wiśle i Sanie w dół i wgórę, odbywały się przesyłki towarów nie- 

tylko w wewnętrznym handlu Seytyi, tu zwłaszcza „Nórów* z „Ra- 

lizonami* —-— ale i cały handel północnej Ścytyi na zewnątrz tj. na- 

rodu „Nórów” przez ziemię „Halizonów* z osadnikami hellcńskimi 49) 

nad czarnem morzem.  Wistocie ułatwił się rozwóz soli ruskiej po 

Małej Polsce i Mazowszu jeszcze w szesnastem stuleciu i poźniej- 

szych za pomocą żeglugi na Sanie, Wiśle, Bugu i Narwi. 50) Nie 
pz” 20. o" 

47) Bursztyn już za czasów Thalesa, filozofa, w Grecji znano, i ważono go 
jak złoto. Jest podobieństwo, że daleko wprzód przed Grekami, naród 
obcy lo jest Fenicyanie przypłynąwszy przypadkiem nad brzegi morza 
Baltyckicgo, zlamład bursztyn brali, i po całym świecie voznieśli. Nie- 
którzy nawet domyślają się, że burszlyn już znano za czasów Mojżesza, 
i że przez len tak drogi klejnot Sacal*) (jak jest w rozdz 30 , wier. 
34. Exod.) burszlyn rozumieć trzeba. (Xaw. Bohusz: O początkach 
narodu i języka lilewskiego. str, 23.) 

Ten uczony i ciekawy (ireczyn (Ilerodot) wspominx o bursztynie; pi- 
sze, że z północy przychodzi, , . . (Xaw. Bohusz. str. 26.) 

*) Przyrównaj słowiańskie „Skio; po niem. „glas“ — niegdyś „gles“ — 
którem ostalniem mianem u Pliniusza i Tacyta: „„glesum nazywali bur- 
sztyn Germanowie. 

Gothoncs, horunque contermini Aestii succinum in Pannoniam et 
ltaliac confinium, non modo Plinii, Tacitire, sed ct Herodoti 
uero, deferre soliti... (Gab. Rzączyński: Hist. nat, cur. reg. Pol. 
pay. 184. cap. XII.) 

48) latru Prussiam quoque cffossun Suecinum , instgni mole, ex Vistulac 
littore pracallo argillaceo, dissilo viginti quinque milliaribus germani- 


S a mari Ballhico. 


Colligilur el in Masovia ad Narriam 
fluei nm 


v in collibus sabulosis, et sylvis. Oculalns lestis Cnapius 
S. J. qui illud ad usus varios loruavil ac czpolirit. ( Gab. Nzączyń- 
ski: Hist Natluy, tour. Rey. Polon. ele. pag. 182. cap. VIII. ) 

4)) Choć nie podania, to śłądy historyczne pokazuja, że Polska przed Mie- 
czystawem L miała związki z państwem rzymsko - wsehodniem. 
s'ę rzeczą pewni; że bursztyn, czerwiec, skóry łosie, sLóry bobrowe i 
inne, z których piękne kożuchy, przesyłała wschodowi. (Józ. Moraczew- 
ski) art, „Handel“ (Slarożylności Polskie. Tom 1. str. 351.) 


Zdaje 


50) Za Kazimierza Jagiellończyka miały być otworzone saliny w Pince w Wiel- 
kopolsee, a sól z nich miała być rozprzedawarą tylko w tych stronach 


dzie handlu dla kraja dniestrowego z krajami Wisły, (worzyły sie, 
zwłaszcza w pobliżu Podgórza karpackiego, dostarczającego warzo- 
nej soli. w miarę o ile statki z dołu idące w górę rzeki postą- 
pić zdolaly, składy solne i inszo- towarowe. Mówimy w miarę tej 
okoliczności: „jak dalece siatkami w górę rzeki podpiynąć można 
byo“; bowiem San, jak i inne rzeki naszego kraju, a naprzód Wi- 
sla -— miał niegdyś, gdy klimat tych okolie był chłodnicjszy i wilgot- 
niejszy, a do okoła rozległe najdowały się puszcze 51)—gdy zatem wię- 
cej i częściej zasilany bywał stokami wód pomniejszych; nierównie 
sporszą żyłę wody. (Granica tedy żeglugi na Sanie, zauważywszy 
ją w miarę postąpienia z dolu wgórę rzeki, nikła tj. usuwała się 
za zinianą klimatu coraz bardziej w dół, gdzie uchodzace do Sanu 
dosyć obfite w wodę pomniejsze rzeki, większą głehokość nurtu dłu- 
żej w nim utrzywywały. Z żegluga umykały się tez składy towa- 
rowe i solne powslale za ich pochopem obok nich barysze czyli 
wymienne targi. W najdawniejszych np. wiekach był skład soli ze 
starych žup ruskich powyżej ujścia w San racki Wiaru, i tej to 
okoliczności winicn bez wątpienia Przemyśl swe założenie, i wzrost 
niegdyś tak znaczny, iż stał się Z czasem stolicą udzielnego księ- 
stwa, Polad jeszcze uszywaną bywa jedna z tamecznych głównych 
ulic „ulicą solna“; i (rwa podanie o istnieniu składów solnych nad 
rzeka w pobliżu poźniejszego młyna, które okoliczneści daja świa- 
dectwo 6 ładowaniu tu niegdyś soli na siatki Sanowe, czego juź 
od kilku wieków żadnej praktyki niema. Z czasem zeslapił spust 
soli Sanem uiżej ujścia Wiaru, i odbywały się z razu przy tej 
sposobności walne wymienne targi, nieopodal od dzisiejszej wsi Me- 
dyki w miejscu, gdzie nazwana z tej okoliczności osada „Torhi* (1j. 
u roska targi) się ulworzyła. 32) Dotad jest podle rzeczonych „Tor- 
hów* przysiółek nad rzeka zowiący się „składem Torskim*. Tutaj 
nachodził się wbily w brzeg wysoki pał, oslrzegajacy szyprów: ze 
się tuz obok skład soli i targowisko do wymieniania towarów naj- 
duje. 

W poźniejszych wickach ustąpiła żegluga za obniżeniem się wo- 
dy—a z nią oraz i barycze czyli wymienne targi ku miejscu jesz- 
cze niżej nad Sanem położonemu. Osada powstała ztąd w owem 
miejscu, nazwaną została przelo i nazywa się po dziś dzień „Ba- 


rycz“ 53) tj. targowisko wymienne. Podle niej był tuż przy rzece 


Polski, w których odwiecznie używano soli pruskiej i sas'iej. Zastrze- 
żono to zaś z tego powodu, że prałaci i baronowie krakowscy, sando- 
mirscy i ruscy troskliwie pilnowali interesu żup swoich. 
wtedy sól Wisłą z Krakowa i do Kujaw. 

W Bydgoszczy od r. 1520 ciągle się trzymał skład soli ruskiej; na- 
wel krakowskiej niewolno tam bylo sprzed iwać, 
Poznańskie i Kaliskie, a od roku 1607, miały także pozwolenie do 
brania Brzesko- Kujawskie i Inowrocławskie. Prócz tego był skład so- 
li ruskiej w Dybowie pod Toruniem i w Dobrzyniu. Żupnik ruski 
mial obowiazek na każde świątki dostawić żupnikowi bydgoskiemu jedena- 
ście Lysięcy beczek, Dybów zaś potrzebował trzy (ysiąc:, a Dobrzyń 
dwa. Beczka soli ruskiej kosztowała grzywnę (r. 1520). — (Staro- 
żylności Polskie. Tom II. Poznań 1862. artykuł: „Sól. str. 479. 
kolum. a. i b.) 


Splawiano 


Tę ruską sól brały 


51) Die Gegenden nördlich ron dem neurussischen Granitricken sind nach 
Peiersows Ansicht fräher cin höchst waldretches Gebiel gewesen. 
(Dr K, Neumann: D. Hellenen im Skytlkeulande, X. 85.) 

52) Wieś la, należąca niegdyś do slarosiwa Medyekiego, obecnie własność ro- 
dziny Pawlikowskich, nazwaną jesl przez lud okoliczay mianem zepsu- 
tem „PTorkić. Leży w odległości pól mili od Medyki, gdzie ma parafią 
obrz. rzym. katol. 
miejscu. 

53) Włość z cerkwią parafialną obrz. gr. ka!., należaca de dóbr rodziny ksią- 
żąt Lubomirskich, mila od Radymna. 


cerki+w parafialna obrz. grec. kat. zaś jest na 


66 


i jest jeszcze przysiołek nazwany z powodu istnących tu przedtem 
składów soli i innych towarów „Składem solnym Baryckim.* 

O ile snadno było spławiać towary, a między innemi Sól Sanem 
na dół, gdyż to uczynić można było za lada wezbraniem wody; 
tyle doznawało przeszkód kolowanie statków, ładownych towarami 
północnych krajów, mającemi pójść w zamian za Sól i towary stron 
południowych — czyli, 4) W 5g6- 
rę pod wodę; albowiem do tego jedna fala zwykle nie wystarczała, 
i za lada opadnięciem wody trzeba hyło ładugę na lad wysadzać, 
Nie łatwo było więc statkom płynacym pod wodę, podstapić każdo- 
krotnie pod którekolwiek z trzech uprzednio wyszczególnionych tar- 
gowisk; i ztej to przyczyny utworzyły się krom owych trzech, dru- 
gie składy i barycze czyli targi wymienne na towary z dołu tj. 


co jedno jest: ciągnienie ich ludźmi 


z północy przybywające w punktach, poniżej tamtych trzech miej- 
scowości nad Sanem polozouych; jako to: w Radymnie, którego 


osada, skutkiem ożywionego ówdzie w minionych wiekach handlu, 


tak przed czasy wzrosła była, iż dała nazwę jednemu z osiadłych 


tu plemion pierwotnych Słowiańskich =- ma się rozumieć narodowi 
Radymiczanów. W Jarosławiu, mieście jeszeze w XVIL stuleciu 
handlem do morza i jarmavkami słynącew ze slala mniej wiecej, 
nawel i teraz Żegluga, na Sauie, klóry się trochę powyżej, mię- 
dzy tem miastem a Radymuem, rzeka Wisznią gasila; Leżajsku 


nakoniec, mieście z dawien dawna, jak świadczą nadania a XVI. 
wieku, spławy na Sanie do Wisły utrzymujacem. 55) Racka San ma 
tutaj już coraz więcej wody, poniewaz powyzej Leżajska wpada do 


niej rzeka Wisłok, najzuaczniejszy z jej bocznych przypływów. 56) 


Tej to dj okoliczności, tj. położeniu u rozłogu koryt 
Sanu i Wisłoka, % których ta druga rzeka, acz dzisiaj tylko jest 


spławną, 57) przed wieki zapewne (ez zegłowną bywała; należy 
przypisać specyalny wzrost handlowej osady w miejscu dzisiejszego 
Leżajska. Założenie owych targowisk 
zawisły byty, okrom Przemyśla, który jako warowny gród, 
świeluość swa dłużej zachował — od po- 


albowiem, wzrost i upadek 
siedzi- 
ba książąt i biskupów, 
myślnego lub pochybuego stanu żeglugi ua Sanie, 
rozwoju pobrzeznego handlu. Leżajsk mial przytem tę korzyść uad 
wyżej położone targowiska: że tuż powyżej niego 


i równoczesuego 


wszystkie owe 
zasilał się San znacznie przybytkiem wód Wisłoka; 
miewał i miewa Leżajsk i jego okolica snadniejszą i pewniejsza od 


czego skutkiem 


wyżej położonych pobrzeży Sanu żeglugę, — Założenie Leżajska, 
aczkolwiek okoliczności inne, nie dotknięte tutaj, mogły wpłynać na 
utrwalenie raz rzuconych posad jego bytu, przypisać należy przeto 
wyłącznie rozwojowi handlu w tej stronie za pomocą spławów i że- 
glugi na Sanie —- handlu zapewne dosyć znacznego już w wiekach 
przed -Chrystusowych, gdy Merodotowi opisującemu niejaśnie i cze- 
sto bałamutnie ludy Ścytyi i jej okolice, właśnie lylko te narody 
pod wzgledem imion i siedlisk z pewną dokładnościa znane były, 
które się na szlakach kupicekich, dających sie jeszeze dzisiaj w już 
wziniankowanych liviach wodnych odszukać — w prostej przeprawie 
po bursztyn, ów drogocenny klejnol starożylnych 55) — od Czarne- 
go morza do baltyka, niemal dotykalnie wskazane znajduja. „Hali- 
zonowie* w województwach Ruskiem i Podolskiem, 59) „Scytowie 

64) Przy pomyślnej wodzie i pogodzie, może się odbyć spław do Wisły z Li- 
ska w dviach 12 do 14. Od Wisły w górę do Jarosławia w dniach 8 — 
20 przy spokojnym czasie. Dróg nadbrzeźnych niema, statki ciągną 
tedy ludzie mocą swoją pod wodę. (Wine. Pol. Północne Sto- 
ki Karpat. Kraków. 1851. str. 46. Tab. 1. art 7. „San“.) 

55) Zob. „Dodatek tygodniowy do Gazely Lwowskiej“. Rok 1855 
artykuł: Leżajsk. 

56) Nie wymieniamy tu innych slanowisk żeglugi na dolnym Sanie, jako to 
miasteczek: Sieniawy, Krzeszowa, Ulanowa, Rozwadowa; albowiem je- 
dne nich powstały nolorycznie dużo poźniej — drugie nie miały nigdy 
większej wagi; a w ogólności nie wchodzą one w obręb rozb+dywanej 
przez nas przestrzeni, na której w ubiegłych wiekach spust soli i wy- 
mianę jej za towary ziem północoych praktykowano. 

57) Spławiają się na niej przy wielkiej wodzie belki jodłowe z okolicy Strzy- 
żowa i Czudea do Bydgoszczy i Gdańska. 

Waare ( Berusleinsteasse ) 

Connersalions-hLcsvi- 


S. 647.) 


quos Herodotus diserle a Scythis di- 


58) Die gewöhnliche Handelsslrasse für dicse 
sog die Weichsel hinauf . « (Heyer: 
con. 4. Bund, IV, Ablhcil, arl. Bernstein. 4 

59) Uline Ałazonibus (Halizonihus), 
scernit, in palalinalus Podoliae meridionali parte ad Caminiecum el 

in Braclariensi (raslu, penes Callipides, qui erant in orientali Bru- 

claviensium traclu . . (France. Pubitsehka: Acla Societ. Jab- 

lonovřaunue. „De Slaris, Vendis etc.ś Lipsiae. 1773. 4, p, 28.) 

Vers l'endroit où le Bog se rapproche du Dniester, etait le pays des 

Alavons (Ha lisons), séparé par la Sieniucha de celui des Callipides. 

CT. Potocki: Hist du goucern. de Podolie. p. 8.) 


rolnicy“, w województwie Betakiem, ziemi Chełmskiej i cześci za- 
chodniej Wołynia — „Nórowie”, w rozgraniczu Polesia, Podlasia. 
Mazowsza, i starych Prus — „Gelonowie*, najpółnocniejszy naród u 
Herodota, 60) w prowincyi Galindyi starych Prusiech zaraz za Ma- 
zowszem — (podle Baltyku, gdzie się bursztyn dobywa)i; kogoż, py 
dokładne wymienienie nazw i siedlisk 
jak strzał od Dniestru do starych 
lecz nakreślonej wyra- 


tamy sie, nie uderzy tak 


owych narodów na linii prosiej 
Prus? — na linii nie wymyślonej przez nas, 
am 


nice wyszczególnicii obecnie joszeze naro? > nomenklatue 


w pismie Herodota ? i 

Wracając się do rozpatrywania pierwotnych dziejów Leżajska , 
nadmieniamy to tylko: ze byloby rzeczą niewłaściwa, kusić sie o 
stanowcze 


orzeczenie: który naród najpierwiej w tych okolicach mie- 


szkał - który Lezajsk założył itp.; skoro wiadomo jest z dawnych 


pisarzów, Że narody przedtem osiadłe w krajach na półaocnem pod- 
nóżu Karpat, niezostawały zawsze w tych samych siedliskach, lecz 
przenosily się niekiedy z jednych miejsce na drugie. 

Kończymy powlarzająe orzeczenie uprzednie: że Leżajsk był Je- 
dnem Z stanowisk żeglugi na rzece Sanie, ułatwiającej stosunki han- 
dłowe między narodem „Nórów* z jedocj, a narodem „Halizonów* 
z drugiej slrony-- w ogóle jednak między krajami nadbaltyckiej pół- 
nocy, a osadami greckiemi podle Czarnego morza na południu. Nie 
zdaje się w reszcie: iżby Nadsanie wypadało położyć w obrebie 
osad „Nórskich” tak by wynikło z wskazówek Herodota; 
raz, dla tego: że nomenklatury mogące w czemkolwiek przypomnieć 
imię dawnych „Nórów*, 
powtórce: dla samego oddalenia rzeki Sanu i jej dorzecza 
od w których jawny ślad „Nórów* wykazaliśmy. By zaś 
policzyć ziemię Przemyska, a z uia i powiat Przemyski razem z oko- 


lubo 


nie nachodzą się prawie na dorzeczu Sano- 
wem 


okolic, 


lica Leżajska — rozumie się raczej obszar ich wzglednych teryto- 
do kraju „Halizonów*; który domysł 
prawie odkąd pa- 


ryów w najdawniejszej dobie; 
byłby w tem przypusze Ahy że one należały, 
mięcią w dziejach sięguać potrafimy, ci) do Rusi Czerwonej czyli 
Halickiej, zatem do kraju, 
„Halizonów* — ua lo 


Pisałem w maju 1856 


który był dawno przedtem dziedziną na- 


rodu niema dziejowego pewnika. 


roku. 

60) W najrozległejs:ej pustce guieździli się Neurówie, czarodziejstwem zna- 

mienici a mocą przeobrażania się w wilków, Na lat 30 przed najściem 

Dariusza (541), nawiedzeni przez ogromne STH udali się byli do Bu- 

dinów; zkąd wrócili, gdy weże ustąpiły, czy wyginęły. (Joaeh. Lele- 

wel: Narody na ziemiach slawiańskich. str. 35. *) 

-) Może 
o bytności polozów na Podolu i Ukrainie. 


 śtąd powstala bałwochwalcza cześć dla wężów na Litwie, i wieść 
Budini, naród póetęopayoL, fihirofami wszo-jadami zwany, mnogi 
w kraju lesistym, a gdzie lasu najwięcej, tam znajduje się obszerne jezioro i 
bagna. U nich siedzą Geloni greckiego szczepu, mający drewniane mia- 
sto Gelvnon. (J Lelew l. str. 30 i 34.) 

Widać złu, Budinów i Gelonów sasiadowały 
zsoba: skoro Nórowie się na czas krótki do Budinów przesiedlili 
byli; a Gelonowie stale u Budinów mieszkali. Niema więc nie nie- 
podobnego do prawdy w pr ypuszczeniu: „że Gelonowie Herodota, a 
ptnscy Galindowie byli tym samym narodem“, zważywszy, że imię 
tych os'atnich było również znane w starożytności, lubo w dużo pożniej- 
szej od czasów flerodotowych dobie. Geograf Piwlomeusz bowiem pisze: 
„PÓov ÖE eLQSUEVGY ELOV AYTOAIKOTEQOL, UNGO UEV TOVS 
Ouevedag naiv DTaAwóat xai ZYovõnvot XL ZTAOVAVOL us- 
X0L TEV AAauvov.* Co Jan Potocki tłómaczy lak: 

„Plus orientaux que tous ceux-ci, sont de nouveau sous les Venedes. 
les Galindiens, les jusq aux Alau- 
niens; 

i objaśnia to temi slowy: 

„Les Galindicns ct les Sudeniens nous sont bien connus, puisqae les 
chevaliers Theulonignes les ont encore (ronrć à la móme place; c'étaient 
deux peuples Lettes, et bien des mols de leur langue mons onf été 
conservés dans un ancien poëme de Fréderic Zamélius. (Jean Potocki: 
Hist. du gone. de Podolie. V. et VI.) **)y 
Budinów i Gełonów podle wielkiego 
że Galindowie siedzieli 


że narody Nórów, 


Sudeniens et les Sluvaniens , 


*) Podanie llerodota 0 mieszkan 
jeziora, sprawdza wskazówki Jana Potockiego: 
nad jeziorem Sniardewskim {Spir dingssec) w Prusiech (str. VI. tamże). 
O przeludnieniu dawnej Galindyi, zatem 0 mnogości zamieszkałych 

tam Budinów i Gelonów świadczy powieść przechowana w dziele 
Marc. Bielskiego: Kronika Polska. (Księg. L rozdział: „o Prusiech* 
art, kul „Galindyać,) 

61) Tj od roku 986, w którym Włodzimicrs W. Przemysl zabrał i swoje zwy- 
cięztwa aż do rzek Sanu i Buga rozszerzył — w dziewiatym bowiem i 
dzi: siątym wieku rozgraniezaly jeszcze rzeki Styr i Bug Słowian pol- 
skich od Słowian ruskich, jak to poświadczają akta erekeyonalne i inne 
dyecezyi Pragskiej, mającej pieczę duchowną nad katolikami w Polsce, 
przedtem, nim tutaj własuę biskupstwa powstały. 
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Czyszczenie obrazów zabrudzonych. 


Wzorem Restauratorów szkoły francuzkiej, 


(Dokończenie. Ob. Nr. 16. Dod. tygod.) 


EIE. 

Czyszezenie obrazów niewerniksowanych. 

Każdy obraz wychodząc z pod reki malarza dostaje pewną po- 
włokę ku ochronie i konsystencyi malowidła. 

Włosi daja powłoke z suchych olejów co krzepną. Te oleje 
twardnieją z czasem i przeistaczają się w gatunek kory zeszklonej , 
co obrazom szkodzi i ozdoby ujmuje. Holenderskie i niemieckie szko- 
ły wymyślały rozmaite pokosty, a te z latami zzółkły i zćmieniały. 
Francuzi powlekaja obrazy białkiem z jaja, co poźniej marszczy 
obrazy i chropowaci całe malowidło. 

Taką powłokę przychodzi zdejmować, gdy malowidło dojźrzeje, 
to jest gdy farby przesiakną do spodu płótna, z gruntem się spoją 
i w emalie slężeją. 

Środki do zdejmowania takiej powłoki służa tu takie same, ja- 
kie już nam są wiadome z poprzedzających przypadków, to jest: 
oleje, alkalia i spirylusy; ale użycie tych środków i sposóh poste- 
powania jest odmienny. 


Zstejmowanie powłoki kiejkiej i olejnej. 

Pierwszy środek. Ciepła abo gorąca woda. 

Na obrazy powłeczone klejami, karukiem, guma arabska, 
cienku warsiewku białka i tp. 

Sposób postępowania. Macza się gabka w gorącej wodzić i 
zmywa obraz, ale prędko, nawet bardzo prędko, ho wywrzeć mo- 
że szkodliwy wpływ na grunt obrazu. Grunt obrazu podtrzymuje 
przy płótnie karuk, do którego Jakby się woda dobrała, malowidło 
może popękać i złuszezyć się. 

Drugi srodek. 

Na obrazy s powłoką olejną zeszkloną. 

Sposób postępowania. Wykłada się obraz na stole, i nalewa 
na niego grubo ile można oleju lannego. Tak stoi na słońcu latem, 
a zimową pora w cieple, dopóki, sie pod palcami nie poczuje, że 
powłoka olejna ześlizła. Wtedy zmywa się łagodną wodą brzenną, 
tym sposobem jak gdyby chodziło zdejmować werniks. 


Olej lanny i woda brzenna 


Jeśli olej na zimno nio skutkował, użyć go w kipiątku, i 
obraz polać olejem wrzącym. 

Trzeci środek. Alkalia, jakoto: potaz, popiół, sał lartari, i tp. 
Na obrusy przewrzałe olejna powłoką i tłuszczem świerzęcym. 

Sposób postępowania. Bierze się 2 miar tartego amerykańskie- 
go połażu i rozpuszcza w 5 miarach wody na zimno. Gdy się 
ostoi, odlewa się czysty roztwór w osobne naczynie, i słaży do 
następujacego użytku. 


Biorą się dwie gąbki; jedna wielka macza się w czystą wodę, 


a druga mała miękka macza się w roztwór alkaliczny, i powodzi 
z lekka po obrazie, lecz zaraz za nią zmywa się dużą gabką wo- 


dnistą, ażeby roztwór jak najprędzej z obrazu ustąpił, bo jest ja- | 


Spiesznie to trzeba robić już i dla tego, ażeby woda nie | 


dowity. 
podmoczyła gruntu. Po ukończeniu obtala się do sucha obraz pła- 
chtą miękką, potem zostawia niech dobrze wysycha. 

Jeżeli powłoka obrazu była nie z oleju ale z tłuszczu źwierze- 
cego, wtedy zamiast polłźa rozrabia sie „sal tarłari* w wodzie, 
i postępuje takim samym % resztą sposobem jak wprzódy. 
Żna być bezpieczniejszym, ho „sal lurtari“ jest środek łagodniejszy. 

Czwarty środek. Lanny olej i spirytus winny. 

Na obrazy powleczone olejem przewarsonym z wapieniem ołowiu, 


‘Fu mo- 


Dawnemì czasy, kiedy jeszcze mastyksu wszędzie nieznano, 
plugawiono we Włoszech i w Niemczech obrazy powłoka oleju lan- 


nego przewarzonego z wapieniem ołowiu. 


Wyglada taka powłoka 
jak łub skopciały, a twardy że się ani zmyć ani zeskrobać niedaje. 
Na taka tedy łabiasta powłokę jest Środek, olej lanny i spirytus 
winny, użyty w nastepujacy 


Sposób postępowania. 


W gorący dzień letni powleka się caly 
obraz olejem lannym, i to kilka razy, szczególnie po tych miej- 
scach, gdzie olej stęchni ezyli wsiaknie. Do 12 — 14 dni w ten 


sposób postępując, rozmięknie stara powłoka tak, że palec lgnie 
do niej. Wtedy pora użyć czystego spirytusu winnego, lak jakby 
się wody brzennej używało, to jest. płateczkiem czy gabką zma- 
czaną w spirytusie wywabia się czyli wymywa olej rozmiękły. Za 
spirytusem schodzi stary i nowy olej; i ohraz czysty. 

Przypominamy, że te tu wszystkie środki i postępowania są 
na takie obrazy, których powłoka już się zeszkliła, to jest, co sa 
obrazy stare. Na młodsze zabrudzone obrazy, jeśliby nie nie po- 
magała ciepła woda mydlana, tedy łagodzą się powyższe drugie 
Środki, i w miarę potrzeby się używają. 


Zdcjmowanie przesiarzalej powłoki białczanej. 
Powłoke z białka jaj na slarych obrazach rozpoznać można juź 
po kolorze bruuatno-żólym, już po chropowatości naksziałt kory 
zeschłej, i z tego, że zmywając ją wodą, woda się pieni jakby 
mydlana. 
Środki. 
Sposób postępowania pierwszy. na obraz grubo 
oleju łannego i zostawia w tej kąpieli przez kilka dni, Trzeciego — 
czwartego dnia naciera się obraz szarem mydłem i pod mydłem 
zostawia dopóki powłoka nie zmięknieje. Gdy się to pod palcami 
poczuje, wtedy zmyć obraz ciepłą woda; w miejscach gdzie kora 


Ulej, szare mydło i ocet dystyłowany. 


Nalewa sie 


nie puściła namydłać jeszcze z olejem, a po wysuszeniu uzupełnić 
czyszczenie łagodna wodą brzenna. 


Sposób postępowania drugi. Napuszeza się powłoka białczana 
octem dystylowanym, a w kilka minut potem zmywa się gabką zma- 
czaną w tym samym occie. Powlórnie znowu napuszeza się powło- 
ka octem ale roztworzonym w oleju makowym i terpentynowym; a 
gdy ten olejny roztwór zaczyna wsiąkać, powleka się obraz klaj- 
strem żylnim na zimno, pociera miękka szczoteczką i zmywa czy- 
stą wodą. 


4dejmowanie powieki niepewnej. 

Przychodzą czasami obrazy z powłoka tak niepewną, że trudno 
jej składu i własności odgadnąć. Z% pozoru zdają się być pokosto- 
wane, i istotnie jest-to pewien werniks, tylko że żadna woda 
brzenna go się nie chwyta. Srodki alkaliczne wcale tu nie stoso- 
wne; a gdzie alkalia sa niestosowue, tam sa i niebezpieczne, bo 
się wżerają do samego spodu i z gruntem i malowidło niszczą; a 
co lu tem snadniej zdarzyć się może, iż powłoka z rodzaju niepe- 
wnych tak bywa delikatna. że się wydaje z malowidłem być zespo- 
lona, i jednolitą składać z farbami paste. Osobliwie zachodzi ten 
przypadek w obrazach dawnej holenderskiej szkoły, która do farb 
swoich, oprócz oleju używała kopalu i innych gam żywicznych, i 
zwykle z nich oraz powłokę dawała. 

Na zdjęcie takiej powłoki jest u Francuzów nastepujacy 

Środek: Pokost, czyli werniks sam. 

Sposób postępowania. Najprzód rozruszyć powłokę obrazu wia- 
domym mechanicznym sposobem, zsuwając ile się daje, 
palcami; a potem: 


werniks 


Nabiera się w tygiel werniksu (najdogodniej mastyksowego), 
rozgrzewa przy ogniu i kipiątkiem powleka sie cały obraz. Stary 
werniks pod spodem taje i rozpuszcza się od gorącości, a przez 
powiuowaciwo chemiczne, łączy i spaja się z bratnim, który był 
na niego nalany. Gdy to nastapi, użyć wtedy zwykłej wody brzen- 
nej, a zdejmująe nią świeży werniks— co idzie z łalwością — od- 
szedł z nim sam od siebie i slary. 

'Toć jest takže sposób jakim kKrancuzi zdejnuja bursztynowy i 
kopałowy werniks, którego i najteęzsza woda brzenua, jak wiemy, 
chwycić się nie mogła. 

To sa środki i sposoby czyszczenia obrazów w głównym za- 
rysie, które miarkować i modyfikować należy, jak do obrazu po- 
trzeba. - Przewodnikiem tu jak wszędzie jest roztropność, wprawa a 
nadewszystko ostrożność i cierpliwość. 
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Gorzelnie i browary w okregu Namies(tniciwa Iwowskiego. 


Wydatek w lutym 1857—1856. 
(Obacz Nr. 7 


i 9 Dodat. tygod.) 
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Makary Arcybiskup i Metropolita kijowski i halicki potwierdza postanowienia biskupa metropolii 


halickiej Makarego Huczapskiego, na założenie kapituly przy cerkwi arehikated 


"alnej s. Jerzego 


we Lwowie. 


Myłostijeju bożieju preczystiju jeho matere, My Makaryj archi- 
jepiskop mytropolit kijewskij i halickij i wseja Rusj. Czynym zna- 
komomo sym naszym łystom, komu budet potreba toho widaty albo 
cztuczy jeho słyszaty , i inszym na potom buduczym, szloż wioraja 
jepiskopija matropolii h.łyckoi, oto kolka sot lit zbybła byla, a za- 
w lych słowa- 
"Fo 


ronena była, ue majuczy pastyra swojcho jepiskopa, 
tnych mistach, w Hałyczy, w Lwowie, w Kamency podolskom. 
tak Hospodar nasz, sławnoj i swiatej pamiaty, jeho myłosty Korol 
Żygimont, i wełykij kuiaz Lilowskij, wydiaczy to, 
łecznych mistach chwała bozaja uepomalu oskudila, 
lude stado Chrystwo, bez pastyra swoho były, raczył jeho koro- 
łewskaja myłost, za zdaniem nikolorych panow, 


iz w tych sto- 


a swłaszeza 


rad tamosznych, 
Jepiskopa wstanowyty, i tuja Jepiskopija daty sławelnomu Makaru 
Tuczapskomu, też my wedle woli i 
toho Makarya na Jepiskopiju Mytropolii hałyckoj oswiatyły i blaho- 
słowyły, i od sebe namisinykom wmisto Jepiskopa swojcho dworno- 
ho postawyły.  Dajuczy ducho- 
jak sia majet w jeparchyi swojej po błahosłoweniju nasze- 


roskazanija hospodarskoho, 


jemu moe od sebe w sprawach 
wnych 
mu sprawowaty, to pak onyj Makaryj budaczy wże Jepiskopom, i 
wydiaczy wiłykoje znyszezenije cerkwy stołecznoj sobornoj wo Lwo- 
wi pred mury swiatoho wełykomuczenyka Chrystowa Ieorbija, i 
popowskoje ubożestwo, zaczym chwała bozija, ne może sprawowa- 
na byty, w toj sobornoj cerkwy; wczynywsze obmowu, so swiasz- 
czenym i boholubywym Jepiskopom Bohom spasajemych hradow 
Peremyszla 
zachymy osobamy duchownymy i switskimy, za pysanijem i wspo- 
mynanijem naszym, paslyra ich starosszoho, wczynyły sobor w cer- 
kwy swiatoho wełykomuczenyka Chrystowa Heorhyja, dla ustano- 
włenija chwały bożija, i zapysał swiaszczenikom na krylos łystom 
swoim tot Jepiskop Makaryj, ia otcem władykoju premyszlskim na 
wicznyi czasy, iż majet on sam swlaszczenykom sobornym i po nem 
buduczy władyki Iwowskii, to połńyty i wydawały wicznymy cza- 
sy. To jesť, koly cerkow swiatyty w powiti Iwowskom, władyci 
połowyna, a na kryłos swiaszczenykom połowyna. Aiż tohda ma- 
jet odyn kryłoszanyn pry władyci jechaty na toje poswiaszczenyje, 
a koły cerkow staruju poswiatyty, to wse kryłoszanom, a władyci 
ot toho niezoho. A jesły slawłennyk pryhodytsia, na czyi nedyły, 
tot swiaszczenyk majet jemu duchownym byty, a ot toho majet 
w neho szest hroszyj wziaty, kotoryi popy toho dnia pry władyci 


tym stawłennyk majet po liroszu daty. 


Sambora, otcem Arsenijem, i z ynszymy nikotorymy 


służyty budat, 


My Makary s boścgo miłosierdzia i za przyczynieniem się 
najesysiszcj Boga rodzicy, arcybiskup metropolita Kijowski i 
Halicki i usssystkiej Rusi: uwiadomiamy iym naszym listem 
wssem wobec i każdemu z osobna, komu wiedzieć o lem należy, 
teras i na przyszłość; jako wlore biskupstwo metropolii halic- 
kiej od kilkasel lat, 


słynnych miastach, w Haliczu, we Lwowie i w Kamieńcu po- 


niemajuc pasterza swojego biskupa w 


owych 
dolskim, uicistutafo i saronione było. Oloè pan nasz. sławnej 


i święlej pamięci, Krol jegoność Zygmunt a Wielki ksiażę 
Litewski, widzuc, še w stołecznych miastach chwała boża nie- 
nało podupadała., a zwłaszcza iš lud stado Chrystusowe. nie 
miał pasterza swojego, raczył jego królewska mość sa sdaniem 
nicktórych panów rad tlamccznych biskupa postanowić, i owe 
biskupstwo dać urodzonenm Makarcmu Tuczapskiemu, i my też 
wedlug woli i roskasania panskiego, lego Makarego na bis- 
kupstwo metropolii halickiej poświęcii i jemu blogosławili, i 
od siebie namiestnikiem zamiast biskupa swojego nadwornego 
postanowili; dając mu przy tem od siebie moe w sprawach du- 
chownych jak się ma w eparchyi swojej za błogosławienicm na- 
szem sprawować. Poczem ów Makary będąc juś biskupem. a 
widząc wielki upadek cerkwi stołecznej katedralnej we Lwowie 
Jerzego, 


cerkwi chwała boža 


sa i ubóstwo du- 


murami świętego mielkomçesennika 
chowienstwa, przesco m owej katedralnej 
nie mogla być godnie sprawowana; UczyniWszy obmowe 5 naj- 
przywiclebuiejszym i bogomiłym biskupem miast przes Boga chro- 


-~ 
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nionych Przemyśla i Sambora, ojcem Arseniussem, « 5 innemi 
niektoremi osobami duchownemi i świeckiemi, 
pomnieniem pasterza ich słarszego, 
w cerkwi swietego wielkomęczcennika Chrystusowego Jerzego dla 
usłanowienia chwały bożej. Tak tedy sapisał przes list swój 
len. biskup Makary ojcem biskupem przemyskim dla ducho- 
wnych w hkapilule na wieczne czasy, jako on sam duchownym 


katedralnym i po nim następujący biskupowie , maju czynić i da- 


sa pismem i na- 


NUSSCIN , odprawiłi sbor 
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Mianowicie, gdy będzie cerkiew swiece- 
biskupowi połowa, a na kapilule 
duchownym połowaz—a wiedy jeden 3 kanoników przy biskupie 
ma jechać na to poświęcenie. A gdy bedzie się święcić stara cer- 
kiew, wszystko ma iść na kanoników, a biskup z tego nie ma 
nicsego brać, A jeśli przyjdzie kleryk do śacięcenia, kapłan 
klor ego jesl tydzien, ma być jego spowiednikiem, i ma od niego 
wziąć sześć groszy; a duchownym, którzy tego dnia będa przy bi- 


skupie służyć, tym ma święcucy się kleryk dać po grossu, 
(Dokończenie nastąpi. ) 


wać wieczystemi czasy. 


cont w powiecie lwowskim , 


Główny Redaktor NE. Szrzeniawa Sartyni. 


Zek. 


galic. Drukarni rządowej. 


